„ Bezsilność ”

Przegadane ciepło kawy

Papierosów myśl ulotna

Ileż wątków, jakie sprawy

Odżywały w nas, jak wiosna

Przemilczane setki godzin

Te ostatnie, przed tęsknieniem

Milion wersów do narodzin

Przy dzień dobry łzy tylko cieniem

Słowa mi trzeba jedynego

Co odda blask cienia

Bez piekła, bez nieba, co przypomni ciał zimno wrzenia

Rozebrane ze snu nocą

Czwarta kawa wbrew ciemnościom

Pod cieplutkim śmiechu kocem

Żadnej kłótni chwila wolne złościom

Bezskuteczna walka z czasem

Co zawstydzał świt bólem oczu

Zanim piec rozgrzany gasił

No z balu przyszła złość, pomocy…

Słowa mi trzeba jedynego, co odda blask cienia

Bez piekła, bez nieba, co przypomni ciałom zimno wrzenia

Tak to jest na tym podwórku

Niby duże słowo, przy ogniu – lodem

W sytuacjach bywa bzdurką

U mnie zdarza się, że nawet słowem

Bo słowa mi trzeba jedynego, co odda blask cieniom

Bez piekła, bez nieba, co przypomni ciał zimno wrzenia

